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Rok 1830. 


GONIEC 
KRAKOWSKI, 


DZIENNIK POLITYCZNY, HISTORYCZNY i LITERACKI. 


z Za ną 


CZWARTEK, 


KRAKOW 
Duia 18 Lulego 1830. 
Cena zboża na targowisku w dniu 15 i 16 b. m. na Kle- 


parzu, w 4 i 3 gatunkach byla nastepuiąca: 
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Lolerya Liczbowa, ciygnienie N, 386. 
We środę wyciągnięto z kola następuiące Numera; 


59: -— BIES BREMA. 
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WARSZAWA. (12 Zwłego.) Kurs dowodów kommissyi 
centr. likwid. w Warsz. d. 6 lutego, — 1) Na pretensye za do- 
stawy produktów, tudzież za zajęcie lub wynajęcie domów 
na użytek woyskowy 334,— 2) Na zalegly żołd woyskowy i 


na zalegle pensye cywilne 35. — 3) Na preteusye za zruyno- 
wane r. 1813 domy w Zamościu 35.— 4) Na nieprocentowe 


pależytości wynikające z kontraktów i pochodzące z artykulu 
15 zasad kommissyi centr. likwid., stósownie do rodzaju pre- 
tensyi 35. — 5) Na kompetencye duchowne i świeckie 40. 
— 6) Na pretensye: a) za dostawione woly na rachunek rzą- 
du prus. b) za depozyta administracyjne pruskie; c) za nad- 
płaty podatkowe; d) za pożyczkę wojenną z r. 1812 po 45. — 
7) Na pretensye: a) za należności które mialy zapewniony pro- 
cent, prócz dowodów na rozebrane domy na Pradze; b) po- 
chodzące z obligacyi rządu austryackiego na pożyczkę wojen- 
ną i liwerunki, tak za kapitał jako i za procent zalegly 60.— 
8) Na pretensye za bilety kassowe b. Xztwa Warszaw. 60.— 
9) Na bony francuzkie 10,000 frankowe 74. 

Dnia wczorayszego placono ną giełdzie warszawskiey: Za 
polskie listy zastawne nie licząc wartości kuponu, wynoszą- 
cey gr. 153 po 99 zł. 74 gr.; za polskie obligacye udzialowe 
po 376; za assygnaty rossyjskie po 180; za austryackie listy 
bankowe po 627 za 100. Zloto ciągle nie ma kupców. 


Polityka. 
AXEL BULETYN 


t r 
NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH. 

GRECYA. (Z Paryża 4 Lulego.) Gazeta Franczi donosi 
znowu jako rzecz urzędową, że protokół tyczącey się spraw 
Grecyi i przeznaczenia xięcia Koburg na tron teyże, już osta- 
tecznie ukończony i podpisany został. 

Wiadomości atoli od Dunaja głoszą, Że pomiędzy gre- 
kami panuje ztego powodu wielka niechęć i zamieszanie ; że 
duch stronaictwa obudza się na wielu punktach tey krainy. 
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Goniec Grecyż z dnia 13 Grudnia donosi, że pólkownik 
francuzki Gerard przeznaczony do organizacyi woysha gre- 
ckiego przez króla Karola X. nianowany został dekretem 
Prezydenta Grecyi z dnia 3 Grudnia, jeverałem porucznikiem 
Woysk greckich. 

Xiąże Koburgski spodziewany iest za 10 dni w Paryżu, 
i słychać znowu, że ma zaślubić xiężniczkę Orleanu. 

ANGLIA. (Z Londynu 39 Stycznia.) Zhliżanie się obrad 
parlamentowych, jest przyczyną niezliczonych pogłosek o 
rozmaitych zmianach wewnątrz państwa. Mówią Że wiele 
zaydzie ograniczeń w /emporaliach panuiącego kosciola i 
Wezoray ra- 


zniesienie dziesięciu za niewątpliwe głoszą. 
da gabinetowa w wydziale spraw zagranicznych, na kiórey 
znaydowali się wszyscy ministrowie, trwała nadzwyczay dlu- 
go, albowiem zaczęta po poludniu, skończyła się dopiero o 
w pół do ósmey wieczór. 

FRANCYA. (Z Paryża 4 Lutego.) Gazeta Francji o- 
głasza wszystko za klamstwo, co tylko inne dzienniki wzglę- 
dem spraw tego państwa podają. Wedle nicy, klamstwem 
iest, ażeby wyprawa do Algieru, uchwaloną już zostala; 
— jakoby 20 jeneralów podalo się dla należenia do tako- 
wey; jakoby xiąże Raguzy, marszalek Marmont, mial na- 
dzieję uzyskania naczelnego dowództwa: že nakoniec nie- 
prawda jest, iakoby rząd mial zawierać traktat z Kolumbią, 

Słychać że P, Royer Collard ma bydź znowu na ten rok 
prezesem izby deputowanych. 


Poezya. 
WIOSNA. 


EDWIN i WOLMAR. 
(Dokosczenie.) 
WOLMAR 

Zadna powadze śmieszność nieprzystoi , 
Ale się prawda badacza nie boi. 
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Epnwix. 
Jeśliś szczęśliwszy, to nim chciey zostać. 
WOLMAR 
Otoź poczynasz nayboleśnićy chlostać ; 
Czyliż to mądrość skłania się do rzeczy, 
Z ukladrym sadem wszędzie dogadza, 
Nieszeześliwemu lask samych przeczy, 
A szczęśliwemu gorycz osladza? 
Do piekiel strąci tę gwiazdę chory, 
Lampa tokajn vbostwi straszydla. 
Jeśli są calcem mądrości, hamory, 
Powiedz Edwinie, gdzież prawdy prawidla?. 
Wyrzekleś słowo szczęśliwy! nuż przecię, 
Jakże nim zostać na Świecie? 
Pracować przyszedl tu człowiek, 
Mądrość iest jego dążenie, 
A za nagrodę przed zawarciem powiek, 
Ma zdobyć uszczęśliwienie, 
Tysiące żagli w szalonym biegu 
Leci przez morza do końców bieguna, 
Kępy szczęścia szukać brzegu 
I złotego dobiedz runa; 
Chciey mnie oświecić mądry przyjacielu, 
Tych, co znaleźli, jak wielu? 
Tu widzę, jah się flota, co myśli żeglować 
Płócze mlyńcem potrzeby aź do zgonu słońca, 
Wiecznie z brzegu odbija by wiecznie lądować, 
Zoby wiecznie odbijać, ląduie bez końca. 
Przedsionka przeznaczenia wymierza glębiny, 
Ze drżeniem strachu brzeżne wody porze, 
Niega po żywność, naprawia swe liny, 
wiecznie zawsze nie idzie na morze; 
Naży wię dziś na jutro, które może rodzi, 
Tych odciągnąwszy, polowa odchodzi, 
Innym wir zmysłowości hydny odmęt wierci, 
Którzy na to marnuią wszystkie siły swoie, 
By ich pasly do syta poprzedników znoie; 
Odtraćmy ich, a ledwo zostaniem przy cwierci. 
Nedzna garść ladzi drżąca i wybladla 
Bez skazówczego pudełka 
Prauje bezdenne zwierciadla, 
Pod rozkazami zmiennego światelka, 
Zdaleka w zmroku miga się iak złoto 
Wyspa szczęśliwa z nadzieiami nawy, 
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Ląd! wrzeszczy sternik, a oto 
Peka dno gmachu, tonie gmach dziurawy. 
Plocząc pod siebie pieniące się kopce 
Drze się do brzegu plywacz naybiegleyszy; 
Szuka z westchnieniem, widząc niebo obce 
Gdzie jego domek dawnieyszy ?.... 
Tak odciągaiąc milion po milionie 
Iłoyny twój system utonie. 
Szczęśliwe dziecie o ciemnocie swoi 
Raduie sie męskiey zbroi, 
Ci zaś których cacko niećmi, 
Placzą z żałości. że już nie są dziećmi; 
Stramień ludzkich nabytkow z swoich twierdzeń likiem, 
Do swego ujścia cofa się wężykiem. 
Równie zmroczoną ranek jak i wieczór porą, 
W jedneyże nocy Hesper wita się z Aurora; 
I wielki mędrzec, co jednćm pchnięciem 
Zapory śmiertelności przelamać rozumiał, 
Jak że sie mocno zadumial! 
Pada wznak — wątlem staiąc się dziecięciem. 
Enwrs. 
Podróż nie jest stracona, choć nie sięgnie mety. 
Woumat 
Chcesz więc po tych ostrowiach napaść wzrok olśniony, 
Które z pawey i lewey przelatnią strony? 
l za to w brzegach, niestety! 
Drętwieć, gdy skala rogi z czeluści wychyla, 
Za to w pustym cmentarzu umierać co chwila? 
EnwrN. 
Mali dla tego fijolek nie służyć, 
Ze próżno sięgam po róże? 
Tego paranku mamli ia nie użyć, 
Ze go flaga ściemnić może? 
Jasne niebo wesołość w roskosz ubogaca, 
„ A tak mi potem przykre nudy skraca. 
Nie usczknęż tego kwiatka, co się z pączka śmieje, 
Ze pachnieć niema do zmroku? 
Kzecam go, jak mi zwiędnieje, 
A biorę młodszy, od jego boku, — 
WOLMAR. 
Gdzie padlo ziarao jakićy szczęśliwości, 
Tam nędzy tysiąc stole Ostrza jeży, 
Gdzie kolwiek wsiąkla jedna łza radości 
Tysiąc rospaczy pogrzebionych leży!.... 
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Na tém tu mieysen, gdzie się czlek uśmiecha, 
Robaków tysiąc w srogich mękach zdycha. 

W chwili, kiedy się wdzięczność pod niebiosa wzbije, 
Czarnych przeklęstw tysiac wyie. 

Jest to gra zgubna— a kiiku co zyska, 

Róy chybiającjch zaciera nazwiska, — 

Każda mianta oznacza konanie, 

Każdy proszek powietrzny, grobowiec pieszczoty: 
Na każdym punkcie w Światów Oceanie, 
Śmierć wycisnęla piętno niecnoty. 

Świat caty iest napisem: Zujkuęło! — 
Epw ry. 
A dla czegoż nie: Minclo!— 

Wszystko odświeża dawne szczęśliwości, 

I śpiewa hymny wszechwladney miłości; 

Lauro! gdzie lasek szumi, gdzie się brzoza bieli 
Tuśmy się kochać zaczęli. 

WoLsan iz gniewem odchodząe.) 

Gdzie lasek szumi, gdzie się brzoza bie': 
Stracilem serce Anieli! — 


Historya. 
BITWA POD GRUNWALDEM. 


PRZEKLAD Z PAWIĘTNIKÓW MISTORYCZSYCH MILLERA. 


Z rozmaitych politycznych ziawień, które krucyaty enro- 
peyskich chrześcian w ziemi świętey naypóźnićcy zrządzily, 
ustanowienie trzech rycerskich zakonów naypamiętnieyszćm 
się stało; których kolebką Palestyna byla, i z których dwa 
chociaż zmienione, dotąd ieszcze w Europie istnieią. Za- 
kon milosiernych braci ( Hospdłalifer) naypićrwszym byl te- 
go związku początkiem i ustawotworcą obydwóch późniey- 
szych, owych tewplaryuszów i rycerzy niemieckich. — (Teuł- 
sche Riltern) Jednakowy powod był ich powstania , przeto 
też iednakie ustawy i jeden cel. 

Miłosierni bracia, teniplarynsze, winni są powiększey cze- 
ści swóy początek i wzrost francuzom. Niemcy byli ustano- 
wicielami zakonu rjcerzy niemieckich; a powodem do tego, 
bylo owe w historyi krucyat sławne lecz krwawe w roku 
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1190 oblężenie fortecy Ńgo Jana z Akru, teyto starożytney 
twierdzy która i są naszych czasów z podobnego zdarzenia 
pamiętną się stala. — Kompania kapców i maytków z Bre- 
my, Lubeki i innych okolic północnych Niemiec, których po- 
bożność albo interessa handlu i żeglugi do Palestyny spro- 
wadziły, wzruszeni nędzą i niedostatkiem, zarazą lub ra- 
nami, na śmiertelne loże reuconych krajowców, założyli na 
ksztalt szpitaln z Żeglarskiego płótna rozbity namiot; owych 
nieszczęśliwych w nim umieścili, i chętnie się oddali ich u- 
slugom i opatry waniu. 

Ten dobroczyany i przyiacielsko ludzki przygotowawczy 
instytut, byl powodem do ustanowienia nowego zakonu; 
bo iak skoro milosierni kupcy i pielgrzymi Palestynę opu- 
ścili, ultowali się niektórzy niemieccy woyskowi rycerze 
nad temi biednemi; zobowiązał się w chorebach ich opa- 
trywać i walczyć przeciwko niewiernym. Xiqże Frederyk 
ze Szwabii, nayznakomitszy z niemieckich rycerzy woyska 
clnześcijańskiego z pod Akkon, pozwolił na (en związek. — 
Związkowi rycerze otrzymali nazwisko braci niemieckiego 
domu Nayswiętszey Panny w Jeruzalem, a cesarz blenryk 
VI. i z nim współczesny papież Celestyn HE w roku 1191 
potwierdzili nowy ten związek zakonu, któremu obowiązii 
i przywileie takie iak johaanitom i templarynszom przyzna 
no; skladal się zaś z iednego mistrza zakonu, którym Hen 
ryk de Wałpot byl obrany, „z kapituły zakonu i rycerzy, 
których liczba podczas ustanowienia zakonn, do czterdziestu 
wynosila. 

Ubóstwo, czystość i posłuszeństwo było głownym obo- 
wiążkiem braci zakocu. Naywiększa surowość znamiono- 
wala ich prawa, a ich sposób Życia pierwiastkowo był bar- 
dzo prosty. Przy weyściu do tego wielkiego związku, pe- 
święcony zrywał wszelkie ogniwa które dotąd lączyly go 
z resztą Świata, i od tego momentu iuż ani oyczyzny, ani 
przyjaciół mieć nie mógl; do nikogo procz zakonu iuż na 
Przyszłość nie należał. Musiał przysiądz że iest rodowitym 
Niemcem, i niema Żaduego szwanku na ciele; że żadnego 
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innego postanowienia sobie nie uczynił, i żadney kobiecie 
małżeństwa nie przyrzekł; że obywatelskich wszelkich z o- 
bowiązań się zrzec, i tylko prawom zakonu, onegoż, i sle- 
po posłusznym bydź chce. Każda rozmowa z kobietą byla 
za występek poczytana; a nawet wlasncy matki pocałowa- 
nie zabronionćm było. Zadna własność rzeczowa gdyby 
naymniejsza, niebyła dozwoloną. Czarna suknia i bialy 
plaszcz z czarnym krzyżem był ubiór zakonny; herb zaś 
czarny krzyż w białóm polu. 

Czegoż nie można się było spodziewać od zgromadzenia, 
które będąc bez stusónków obywatelskich i żadnych droż- 
zych obowiązków, nad ostre sluby ślepego posluszeństwa 
swym przelożonym i prawom; którzy tylko dła sławy swe- 
go zakonu Żyli, do powiększenia którey ani sił ani krwi 
nieoszczeędzali!  Niemogli więc iak tylko przez świetne czy- 
ny odznaczać się, i w wielu, w kiórym wszystkie okoliczno- 
ści im sprzyialy, znaczne postępy czynić. — Sam skutek 
dostatecznie tego dowiódl, bo nawet iuż pod czwartym 
swym mistrzem sławnym Ilermanem de Salza, znaczną grał 
rolę zakon; posiadał wielkie dobra i bogactwa, powiększey 
części przez zapisy i darowizny nabyte; w caley Europie 
wysoko był poważany, i w krótce po śmierci tego buhatyra 
2,009 liczyl rycerzy. 

Miolica zakonu była początkowo w Palestynie. — Ale 
gdy interesa chrześcian w tym krain coraz bardziey upadać 
zaczęły, a z Europy, gdzie drogo nabytćm doświadczeniem 
nierozsądna chęć awanturowania się do kraiów wschodnich 
powoli stygla, mała im tylko pomoc nadselaną bydź mogła; 
przewidzieli przełożeni zakonu, iż tam o powiększenie ich 
zgromadzenia iuż daley nie można hylo myśleć. — Przeto fler- 
man de Salza chciwy sławy, stolicę mistrzów przeniosł do 
Wenecji; iw tem na ówczas slawnćm nadmorskićem mieście 
ieszcze się Herman znaydowal, gdy owe okoliczności za- 
szly, dla których zakon caly z krain w którym był założo- 


ny, z Azyi wyprowadzony i nad brzegami Wisly i morza 
baltyckiego w Prussach osadzony zostal. 


(Dalszy ciąg nasiąpi.) 


